Kiedy uczyć dzieci samodzielności

Matki zaabsorbowane ciągłą opieką nad małymi dziećmi często wzdychają: „Kiedy one wreszcie będą samodzielne?” A przecież każdy kolejny etap dorastania odbywa się na podstawie zdobytych doświadczeń i sprawności. Im wcześniej pozwoli się dziecku na przejawy samodzielności, tym szybciej ją osiągnie. Trzeba tylko uzbroić się w cierpliwość i pogodzić z ewentualnymi stratami materialnymi, które będzie trzeba ponieść.


Samodzielne jedzenie trwa długo i dostarcza dodatkowego prania, sznurowanie butów opóźnia wyjście na spacer, własnoręczne mycie zabawek może spowodować „powódź” w łazience, a podlewanie kwiatków może zmniejszyć domowy ogródek.


Oczywiście nauka samodzielności – ze względów bezpieczeństwa – powinna odbywać się pod kontrolą dorosłych i niejednokrotnie będzie wymagała dyskretnej korekty. Jeśli jednak docenimy wysiłek dziecka – zachęcimy je do podejmowania dalszych prób.


Sprawna samoobsługa ułatwia życie w nowym środowisku. Dziecko, które samo je, ubiera się, załatwia swoje potrzeby fizjologiczne, bez pomocy czuje się pewne i niezależne. Dziecko, które czeka na pomoc dorosłych, często czuje się bezradne, zagubione i niepewne, co potęguje poczucie braku bezpieczeństwa.

Małe dzieci chętnie pomagają dorosłym, chcą czuć się potrzebne i z przyjemnością wyręczają nas w różnych czynnościach. Nie zawsze się na to godzimy: „Jesteś za mały, nie potrafisz”. Po kilkakrotnych odmowach zapał mija, a my z czasem dziwimy się, że dziecko unika wszelkich prac. Jeśli czynność przerasta  możliwości malucha – samo się o tym przekona i przyzna nam rację, ale jeśli tego nie sprawdzi – odejdzie z poczuciem zawodu, braku zaufania do niego i lekceważenia.


Im wcześniej pozwolimy dziecku na samodzielność, im częściej będziemy chwalić postępy, tym większa pewność, że poradzi sobie w życiu , a w przyszłości bez przymusu wyręczy nas w domowych obowiązkach.
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